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Każdy czytelnik, który zapłaci abonameat za cały kwartał zgóry, ubezpieczony jest 
na przypadek nieszczęścia podczas pracy w zawodzie z wynikiem śmiertelnym na 


Przegląd tygodniowy. | 


Sprawa obsadzenia Górnego Ślą-. 


ska. — Urzędnicy niemieccy opusz- 
czają ziemie przyznane Polsce. 
Strejk rolny w Polsce. — Strejki w 
Niemczech. — Blokada Morza Bałtyc- 
kiego. — Upadek bolszewizmu. 
Naszych śląskich hakatystów opa- 
nowało od niejakiego czasu zdener- 
wowanie i przestrach, gdy widzą iż 


kurczą się rządy katów ludu polskie- | 


80, gdyż uroczyste ogłoszenie zatwier- 
dzenia układu pokojowego nastąpi już 
iiebawem. Marszałek Foch otrzymał 


0d rady najwyższej zlecenie, zarzą-| 


dzić wszystko, potrzebne do obsadze- 
nia ziem, gdzie się odbędzie głosowa- 
nie. Prawdopodobnie przybędą na 
Górny Śląsk wojska mieszane, a więc 


Oprócz Amerykanów także Francuzi, 


łosi i Anglicy. W razie gdyby woj- 
ska koalicyjne nie wystarczały, do u- 
trzymania spokoju i porządku, za- 
Wezwie się do’ pomocy także wojska 
Bolskie, lub zostanie utworzoną milicja 
2 miejscowej ludności. 

_ Niemieccy” urzędnicy opuszczają już 
tiemie, przyznane Polsce i objete gło- 
Sowaniem. Ogółem przeszło 100 ty- 
Sięcy urzędników przeprowadzi się w 
strony niemieckie. Po usunięciu na-| 

Mywowych Niemców okaże się też, 
4 całej pełni polskość dzielnić na- 
szych. 

Prezes ministrów polskich Pade- 
Wsi, wraca do Warszawy po dłuż- 
Sym pobycie w Paryżu i Londynie, 
dzie bronił sprawy Galicji Wschod- 
E i wschodnich granic Polski. Na- 
Zelnik Piłsudzki i generał Haller ba- 

li dnia J9 bm. w Krakowie; Pit- 

dzķi przyjmował różne delegacje, po- 

ZY innemi także delegatów z Gór- 
kge go Śląska. W niedzielę dnia 26 bm. 
zie naczelnik do Poznania. 


W Polsce wybuchł strejk rolny, 
wywołany przez agitatorów komuni- 
stycznych i bolszewików, których 
Niemcy nasyłali do Polski i sowicie 
opłacali. 
jąć wobec streiku stanowisko stanow- 
cze i zdecydowane i wydał władzom 
powiatowym informacje na wypadek 
prowadzenia agitacji strejkowej w 
sposób naruszający formy prawne. 
Z Miechowskiego donoszą, że tam, gdy 
strejk wybuchł, władze aresztowały 
jego organizatorów. Spodziewać się 
należy, że rządowi polskiemu uda się 
opanować strajk, który w przeciwnym 
razie może nas przyprawić o poważne 
straty. — Pomiędzy ministerstwem 
skarbu a bankami doszło do porozu- 
mienia w sprawie długotrwałej pol- 


skiej pożyczki dla uregulowania wa-, 


luty. 
Od niejakiego czasu toczą się w 


Berlinie rokowania pomiędzy przed-| 


stawicielami polskiemi a niemieckie- 
imi. Układy obejmują różne dziedziny 
gospodarcze i polityczne. Niemcy spo- 
dziewają się wyłudzić od Polaków 
jak naikorzystniejsze warunki dla 
swych landsmanów pozostających w 
Polsce, lecz powinni oni pamiętać o 


przysłowiu: Jak Kuba Bogu, tak Bóg. 
Kubie — więc jeżeli Niemcy nie zmie- 


nią swego dotychczasowego systemu 
gnębienia Polaków na każdym kro- 
ku, to się też niech nie spodziewają, 
że Polacy ich będą traktować lepiej. 

Niemcy przeżywają obecnie okres 


strejków — co jeden strejk się za-| 


kończy, gdzieindziej rozpoczyna się 
zaraz drugi. — Metalowcy berlińscy 
strajkują nadal. W przeszłym tygo- 
dniu liczono 122 tysięcy strejkujących. 
Do strejku przystąpili także palacze 
i maszyniści lecz w poniedziałek osta- 
tni powrócili znów do pracy. Także 
pomocnicy biurowi i urzędnicy mia- 
sta Berlina zastrejkowali. Aby zaspo- 


Rząd polski postanowił za-. 


Rok i 


TAn 


ik Katowicki 


PRZEDPŁATA — 


Kwartalnie 2.40 mk. Miesięcznie 0,80 mk. 


Cena ogłoszeń: 


Wiersz nonparelowy jednołamowy 30 fen. 
W części redakcyjnej za wiersz 1.00 mk. 


100 mk, 


koić żądania strejkujących, ma się 
podwyższyć ceny za gaz, siłę i świa- 
tło elektryczne oraz cenę za wodę. 
Taksamo zostaną podwyższone po- 
datki od 1 kwietnia 1920. 

Koszta okupacji Niemiec przez woj- 
ska koalicyine wynosić będzie trzy 
miljardy rocznie. — Aby zmusić Niem- 
cy do posłuchu wobec koalicji w spra- 
wie opróżnienia krain nadbałtyckich, 
ogłosiła koalicja blokadę Morza Bał- 
tyckiego. Niemcy narzekają obecnie 
na skutki blokady, nazywając je ka- 
tastrofalnymi. Dopiero przed kilku 
dniami rozpoczęli Niemcy z wycofa- 
niem wojsk swych z Kurlandji, lecz 
większa część żołdactwa niemieckie- 
go przeszła do tak zwanej armii za- 
chodnio-rosyjskiej pod dowództwem 
Bermondta. Niemcy twierdzą, że nie 
mogą zmusić tych żołnierzy do po- 
słuchu, ale koalicja nie da się z pe- 
wnością tak łatwo wywieść w pole. 

Panowanie hersztów  bolszewic- 
kich Lenina i Trockiego zbliża się ku 
końcowi. Czerwone armie bolszewic- 
kie, naciskane i bite na wszystkich 
frontach, tracą coraz więcej na tere- 
nie. Obecnie toczą się walki o posia- 
danie stolicy rosyjskiej Piotrogrodu. 
Bolszewicy stracili wiele tysięcy lu- 
dzi i ogromne zapasy broni a obecnie 
cofają się w popłochu. Prawdopodo- 
bnie już tylko krótki czas upiór bol- 
szewicki będzie straszył ludzkość — 
oraz przestanie wysysać krew z lu- 
du rosyjskiego. 


Germanizacja ziem polskich za 
Fryderyka Wielkiego. 


Powracająca fala garmańska, odbi- 
wszy się w dobie wędrówki ludów od 
wybtzeży Atlantyku, zdążą znów ku 
wschodowi, pochłaniając plemiona sło- 
wiańskie, drogą najpierw podboju oręż- 
nego, a następnie powolnego przenikania 


i wsiąkania, 


W średniowieczu głównym reprezen- 
tantem idei „Drang nach Osten“, był Za- 
kon krzyżacki. Spadek po nim obięło 
później państwo pruskie i zagarniało co- 
raz więcej ziem słowiańskich, rosnąc na 
tej podstawie w siły i potęgę. W na- 
turalnej zaś konsekwencii musiało ono 
starać się o usuwanie i tłumienie na te- 
rytorjach zajętych pierwiastku etnicznie 
obcego. To też od chwili zagarnięcia 
Śląska w wojnach z Austrią į pierwsze- 
go rozbioru Polski, rozpoczyna się okres 
wzmożonej pracy germanizacyjnej, tem 
intenzywniejszej, że Fryderyk Wielki u- 
mial ją ująć w zwarty i konsekwentny 
system, nakreślony w całym szeregu 
edyktów, które obejmowały zarówno 
całokształt zjawisk życia społecznego, 
jakoteż wchodziły w najdrobniejsze jego 
szczegóły. 

Program przez niego stworzony, stał 
się wytyczną dla jego następców, wszys- 
cy.oni, nie wyłaczając nawet Bismarka, 
nawiązują do fryderycjańskiej tradycji; 
wszystkie prawa wyjątkowe, uchwalone 
w latach 1886—1912 znajdują swe odpo- 
wiedniki w rozporządzeniach Fryderyka. 

Z chwilą wstąpienia ha tron Fryde- 
ryka II. bardzo wielu Polaków źyło na 
ziemiach mu podległych. Na pograniczu 
Brandenburgii i zachodnich prowincji. 
Rzeczypospolitej jeszcze w XVIII. wieku 
było dużo żywiołu polskiego. „Aż po 
wiek XVII., a nawet i XVIII. umiała wiek- 
szość mieszkańców starych wsi rybackich 
nad Notecią w Nowej Marchii jedynie po 
polsku, tak, iż „nawet publiczne nabożeń- 
stwo musiało się tam odprawiać również 
w tym języku“ konstatuje z ubolewaniem 
niemiecki uczony. 

Na Mazurach pruskich mieszkała o- 
gromna większość polska, to też ten ię- 
zyk był tam w powszechnem użyciu. W 
Królewcu kształcono kaznodziejów mó- 
wiągych po polsku i starano się o ile 
możności zarząd „polskich urzędów (tak 
zwano okręgi mazurskie) oddawać lu- 
dziom władającym mową tubylczą. 

W dawnych ziemiach poznańskich 
Rzeczypospolitej, Lęborku i Bytowie 
mieszkała gęsto polska szlachta zago- 
nowa. y 

Gorzej stan polskości przedstawiał 
się na Śląsku. 
zwłaszcza ua Dolnym Śląsku już w prze- 
wadze ludność niemiecką. Był to wynik 
kolonizacji piastowskiej w wiekach śred- 
nich, wspomaganej w procesie germani- 
zacyjnym przez hierarchię kościelną 
Wzmocniła nieco żywioł polski reforma- 


cia, polszcząc klasztory i kontrreformacja | 


przez wypędzenie niemieckich pastorów. 

Mimo wszystko, okolice Olawy, Brze- 
gu i Wrocławia były w XVII, wieku jesz- 
cze w większości polskie. Dopiero z po- 
czątkiem XVII. wieku, a zwłaszcza z 
chwilą przejścia Śląska pod panowanie 
Prus, rozpoczyna się na nowo niemcze- 
nie tego kraju. 

Polska szlachta i polskie duchowień- 
stwo ustępują zwolna Nieticom. Na pła- 
cówce utrzymuje się najdłużej chłop pol- 
ski. Ze wspomnianych powiatów cha- 
rakter polski zachowuje się tylko w po- 
wiecie olawskim. Natomiast na Śląsku 
Górnym utrzymała się zwarta masa pol- 
skiego ludu. 


Fryderyk zastał tu, | 


Gdy na Śląsku ostoję narodową sta- 
nowił element wiejski, to w Prusiech 
Królewskich i obwodzie nadnoteckim by- 
ła nią cała szlachta od senatorów począ- 
wszy aż do zagonowych Sszaraczków. 


Niewiast polskich serca Święle. 


Od początku dziejów naszych, 
Od uwicia gniazdek laszych, 
Odkąd białe orły słyną 

Bujające nad krainą, 

Odkąd żyie polska strzecha, 
Polskich pieśni lecą echa, 

Lśnią jak gwiazdy wniebowzięte, 
Polskich niewiast serca święte. 


One Kingi, Salomieje, 

Z których Boża cnota wieje, 

I Jadwigi nieskażone, 

Dziś noszące z gwiazd korone, 
Szły przez głogi i przez ciernie, 
Jezusowi służąc wiernie, 
Wobec Boga czcią przejęte, 
Polskich niewiast sercu święte. 


I te, które syny swoje, 

Na śmiertelne słały boje, 

Na Tatara i Turczyna, 

Gdzie śmierć krąży krwawo-sina, 
Kiedy tamci walczą w bitwie, 
One trwały w łzach, w modlitwie, 
W mocy swojej niepojęte, 
Polskich niewiast serca święte. 


Czy wieśniaczki, czy królowe, 
One zawsze jednakowe, 

W możnym zamku, w kurnej chacie, 
W równym chodzą majestacie, 
Czy w płótniance, czy w koronie, 
Zawsze każda zorzą płonie; 

Zawsze słodko uśmiechnięte, 
Polskich niewiast serca święte. 


Ach i dzisiaj z równą mocą, 
Blaskiem cnoty nam migocą, 
Starodawnej pełne wiary, 
Rozświetlają pomrok szary, 
Koją bóle i tęsknoty, 
Wznosząc w niebo ducha loty, 
Miłowaniem wskroś przejęte, 
Polskich niewiast serca święte. 


Więc gdy wokół biją gromy, 
Gdy drżą w grozie polskie domy, 
Gdy się los nasz chwieje, waży, 
One stoją wciąż na straży, 

Jak anioły nieskalane, A 

Duszą całą w zwyź podane, 

W mękach życia nieugięte, 
Polskich niewiast serca Święte. 
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Wielu jednak było i kolonistów niemie- 
ckich zdawna osiadłych lub nowo spro- 
wadzonych. Miasta były zupełnie znisz- 
czone. Naogół jednak biorąc, ludność 
polska stanowiła pokaźną większość. 


Zwłaszcza zaś silnym był żywioł polski 
w Warmii, dzięki poparciu ze strony tam- 
teiszych biskupów. 

Tak więc przedstawiał się obraz za- 
siedlenia polskiego na wschodniej rubieży 
monarchii pruskiej w chwili, gdy objął 
rządy Fryderyk Wielki. Mimo, iż nie 
był Niemcem z przekonania, dążył do 
ujednostajnienia stosunków społecznych 
w państwie, do stworzenia zrębu ludności. 
jednolitej pod względem religijnym (stąd 
powieranie protestantyzmu) i narodowym. 
Rozpoczyna się więc intenzywna dzia- 
łalność germanizacyjna. 

Pierwszy cios uderzył w Kościół poł- 
ski. Zaraz po zajęciu Śląska, król wyda- 
je cyrkularz, nakazujący. aby wszyscy” 
księża nauczyli się do roku po niemie- 
cku pod grożbą utraty urzędu., Obok 
znajomości języka państwowego, wyma- 
gał Fryderyk od duchowieństwa, aby by- 
lo przejęte pruskim patrjotyzmmem i aby 
wiernie służyło interesom dynastji. Głów- 
nym propagatorem germanizacji w koś- 
ciele i prawą ręką króla był w tych cza= 
sach biskup chełmiński hr. Hohenzollern: 

Drugim środkiem germanizacyjnym 
była szkoła. Jeszcze przed wojną sied- 
mioletnią zarządziła kamera wrocławska, 
Że nanczyciele muszą umieć po niemie” 
cku, aby mogli szerzyć jego znajomość 
śród ludu. 

Miejsce łaciny miał zająć język urzę- 
dowy. Z czasem nauczycieli polskich na 
Górnym Śląsku usunięto zupełnie, a £ 
końcem XVIII. wieku prześladowano ną- 
wet naukę pokątną, jeśli była prowadzo” 
na po polsku. 

Edykty królewskie domagały się, aby 
rodzice i inni w rozmowie 'z dziećmi 
szkolnem posługiwali się ięzykiem nie” 
inieckim. Jednakowoż system oszczę” 
dnościowy i złe uposażenie nauczycielb 
oraz odporność samego ludu paraliżowały 
zabiegi germanizacyjne. 

Wyzyskując stosunki pańszczyźniane 
rozkazał Fryderyk, aby żadne dominium 
nie przyjmowało służby, nie umiejącei P0 
niemiecku, aby utrudniano takim małżeń* 
stwa i t.d. f 

Z analogicznych motywów odnosi! 
się Fryderyk: wrogo do szlachty polskićle 


jakkolwiek niemiecką otaczął troskliwa 
opieką. Odebrał Polakom  wszelkić 
królewszczyzny i usunął ich z wszystkich 
urzędów. Domeny wypuścił w dzierża” 
wę wyłącznie Niemcom. 

Przyczyną tej niechęci i prześladó* 
wań było, że znał uświadomienie obywa 
telskie j zamiłowanie do swobody * 
warstwy ale równocześnie jej lekko 
myślność i niegospodarność. Pozwalāi 
więc wbrew swei zasadzie wykupyW?% 
z rąk polskich dobra ziemskie nieszlach 
cicom, ochraniał tylko szlachtę zagonow®% 
bo tej mniej się obawiał, I on, tak 057% 
czędny i skapy. wydał na wykupno zie” 
mi polskiej 613338 talarów. Takim je 
przychylnym i pełnym wprost nienawi 
pozostał do końca życia. 

Wykupno mu jednak nie wystarczał: 
Wydał wiec rozporządzenie (13 IX. 17 f 
że kto znajduje się za granicą lub o 
puje w obcą służbę, ten ściąga na SIE 
| konfiskatę majątku. 


$ ð- 
z Polską, zastrzegającą dla Polaków » 


Później targnął się nawet na urnoWŚ 


siadanie dóbr w Prusiech. Nakazał bo- 
wiem, aby się szlachta ta do 6 lat zdecy- 
dowała, gdzie chce zamieszkać. Dopie- 
ro interwencja rządu polskiego skłoniła 
Fryderyka do cofnięcia tego edyktu. 

Głównym wszakże i zdaję się najsku- 
teczniejszym środkiem germanizacji była 
kolonizacia. Na tem polu Fryderyk Wiel- 
ki dzięki zapobiegliwej i wytężonej pracy 
znakomite osiągnął rezultaty, bo w ciągu 
23 lat po zdobyciu Śląska, osadził około 
300 000 ludzi, głównie na kresach wscho- 
dnich, to też rezultaty germanizacyjne 
były niezwykle doniosłe. 

Po długiem, 46-letniem panowaniu 
starego Fryca Nowa Marchia uległa zu- 
pełnemu zniszczeniu. Podobne były 
Smutki kolonizacji na Pomorzu, Prusy 
Książęce nabrały charakteru niemieckie- 
go, a na Śląsku granica językowa prze- 
sunęła się znacznie na niekorzyść żywio- 
łu polskiego. Niemcy wzmogli się silnie 
w Prusiech Królewskich i w obwodzie 
hadnoteckim. 

Sprowadzeni koloniści stali się osto- 
lą niemieckości wschodnich prowincji. Na 
tem więc przedewszystkiem polega za- 
sługa Fryderyka Wielkiego dla germani- 
zacji. Śladem jego poszli następcy, to też 
Mc dziwnego, że dziś ziemie rdzennie 
hiegdyś polskie, powlokły się grubym po- 
kostem niemczyzny. 

Ale ten stan, wytworzony sztuczny- 
mi środkami, musi ustąpić teraz, gdy 
wielka chwila pokoju zwrociła nam na- 
Szą własność i gdy oderwane od łat stare 
dzielnice piastowskie, które dziś krwawią 
ofiarnie, powrócą do macierzy. Wów- 
Czas też i żywioł polski odzyską dawny 
Stan posiadania i należne mu znaczenie 
i stanowisko *). 


| *) Zimmermann, — Fryderyk Wielki 
l jego kolonizacja rolna na ziemiach pol- 
skich, Poznań 1915, II. tomy. 


Miki źrytęt m (irnym Slasku 


W „Kurjerze Poznanskiim* znajduje- 
My następujący artykuł: 
= Siebie weale, a drugich zbytnio łudzić 
Nie należy. Na Górnym Śląsku jesteśmy 


bewni zwycięstwa, słyszy się to często | 


Z ust kierowników akcii narodowej na 
. Śląsku, a społeczeństwo polskie tem 
zapewnieniem uspokojone, nie stara się 
Sytuacji na Górnym Śląsku 'przypatrzeć 
SIę bliżej. Sytuacja ta zaś istotnie przed- 
awia się nie tak różowo. 

Z punktu widzenia uświadomienia 
Arodowego a zatem i przyszłej pracy 
Blebiscytowej, podzielę Górny Śląsk na 
Izy części: a) powiaty pszczyński į ry- 
nicki, b) powiaty przemysłowe katowi- 
>» bytomski, tarnogórski, zabrski i 
J ese gliwickiego, c) powiaty kozielski, 
Tzelecki, opolski, lubliniecki, kluczbor- 
"KI, Część raciborskiego i gliwickiego. 
A o do powiatów pszczyńskiego į ry- 
hickiego, to dziś już można być pewnym 
ók, uświadomienia narodowego, i wolno 
opa wać, że z chwilą plebiscytu swój 

Owiązek względem ojczyzny należycie 
Spełnią. 
Inaczej ma się rzecz z powiatami 

Przemysłowemi. Jest to okręg, nadający 


ton całej ludności górnośląskiej, okręg, 
świadomy swej siły, opartej na zdoby- 
czach przemysłu, okręg zamieszkały w 
największej części przez ludność robot- 
niczą j urzędniczą. Okręg ten będzie 
widownią całej burzy plebiscytowej. 

Z punktu widzenia przyszłych wyni- 
ków plebiscytu ludność okręgu tego po- 
dzielić musimy na 4 grupy: 1. grupa 
wyższych urzędników tak administracyi- 
nych, jak i przemysłowych, 2. grupa niż- 
szych urzędników, 3. robotników wy- 
kwalifikowanych, 4. robotników zwy- 
czajnych. 


Naiwięcej niewątpliwie zwolenników, 


; mniej lub więcej uświadomionych, mamy 


w grupie czwartej, ti. wśród zwyczaj- 
nych robotników; jednak j tu wahałbym 
się z odpowiedzią, gdyby mnie zapytano, 
czy w olbrzymiej większości ta grupa 
jest dla nas zupełnie pewną. 

Nie można bowiem wyczuć tego psy- 
chicznego momentu, zależnego nieraz od 
bardzo błahych przyczyn, kiedy prosty 
robotnik przechyla się w jedną lub drugą 
stronę. Są bez wątpienia w okręgu prze- 
mysłowym miejscowości, gdzie ta więk- 
szość ma wielkie prawdopodobieństwo, 
jak Szarlej, Piekary, Radzionków, Lipiny, 
ale tych miejscowości zbyt dużo niema. 
Pewna, i to nie mała ilość robotnika zwy- 
czajnego pójdzie na lep agitacji i przekup- 
stwa niemieckiego lub zaliczyć ją trzeba, 
do tak zw. bezbarwnej masy którą do- 
piero zdobyć należy. 

Inaczej rzecz się ma wśród robotni- 


liiikowanych. Jest to robotnik, który 
wie, że wszędzie pracę znajdzie, zabez- 
pieczony swoją kwalifikacją. Ze stano- 
wiska przeto swej fachowości jest mu 
przynależność do wschodu lub zachodu 
obujętną; oblicza on jednak skrupulatnie 
szanse poprawy bytu przy tej lub owej 
stronie. I tu, gdy u jednych agitacja nie- 
miecka opowiadająca o niskim poziomie 
przemysłu polskiego, natrafia na grunt 
podatny, u innych natomiast odnosi wręcz 
przeciwny skutek w nadziei, że w mało 
rozwiniętym, a mającym wielką przy- 
szłość w przemyśle polskim, odczuwać 
się będzie brak sił fachowych i przeto 


większa będzie ich cena. Ten właśnie 
robotnik gorąco i bezstronnie interesuje 
się wszystkiem, co się w Polsce dzieje, 
i już często przychodzi do kierowników 
naszych na poufne konierencje. Nie trze- 
ba iednak zapomnieć, iż robotnik ten zdo- 
był swoje wyższe robotnicze stanowisko 
nie tylko przez swą pracę, ale także przez 
pewnego rodzaju zlanie się z tiemczyzną 
i całą przyszłość swą i swej rodziny wi- 
dział w rozwoju niemczyzny, sam był 
tego rozwoju propagatorem, a rodzinę 


wychowywał po niemiecku, tak, że bę-; 


dzie kosztowało pewnych wysiłków, by 
mu wytłomaczyć, że przyszłość jego leży 
również po drugiej stronie. 

Do trzeciej grupy zaliczyłem urzędni- 
ków niższych tak administracyjnych jak 
przemysłowych. Ponieważ niestety 
wszędzie przyszłość tego urzędnika 0- 
piera się na łasce przełożonych, liczyć 


na nich bezwarunkowo nie możemy. Z| 


pośród nich przechodzą do nas tylko nie- 
liczne jednostki i to w nadziei na lepsze 
stanowisko. 


ków starszych mniej lub więcej wykwa- | 


Wyżsi zaś urzędnicy, zwłaszcza ad- 
ministracyjni, bronić muszą swych stano- 
wisk wszelkiemi siłami. 

Ogólne przeto położenie w okręgu 
przemysłowym przedstawia się następu- 
jąco: 

Z jednej strony stoją Polacy uświado- 
mieni, którzy zdaniem mojem przedsta- 
wiają większość choć niepęwną, wytwo- 
rzoną przez bardzo nieliczną inteligencję 
polską, oraz przez większość robornika, 
po drugiej stronie znajdują się nie bardzo 
liczni hakatyści, do których należą wyżsi 
urzędnicy niemieccy; w środku zaś jest 
trzecia grupa, bardzo liczna lecz chwiej- 
na, złożona z niektórych robotników 
zwyczajnych, dużej części robotników 
wykwaliiikowanych i urzędników niż- 
szych. I przechylenie się tej środkowej 
grupy w tę lub ową stronę będzie stano- 
wiło o przyszłości okręgu przemysłowe- 
g0, a może całego G. Śląska. Każda 
przeto skrajna grupa musi wytężyć 
wszelkie siły, aby tę Środkową do siebie 
przyciągnąć. Jeżeli zaś Polacy twierdzą, 
że zwycięstwa na G. Śląsku są pewni, a 
Niemcy twierdzą to samo, to jedni i dru- 
dzy liczą na poparcie grupy środkowej. 

Grupa ta w obecnej fazie, czując Sswo- 
ją siłę, wstawia siebie na sprzedaż. 
Swietlejsi z niej, do których należą bez 
wątpienia centrowcy, chwiejnemu stano- 
wisku tej grupy starają się nadać pewną 


| konkretną formę, za pomocą której zdo- 


bywają coraz to więcej zwolenników. 
Ważność zaś tej grupy Niemcy dostate- 
cznie oceniają i zdobywają ją obecnie za 
cenę autonomii G. Śląska, a pewny je- 
stem, że posuną się aż do projektu utwo- 
rzenia niezależnej republiki górnośląskiej. 
Prędzej czy później siery polskie będą 
musiały skuteczny temu przeciwstawić 
program. 

W obecnej chwili grupa środkowa 
przychyla się za przynależnością do Pol- 
ski, jednak nie bez zastrzeżeń. Światlej- 
szego robotnika i urzędnika mało prze- 
konywuje sentyment narodowy, ale zim- 
ny obrachunek korzyści, jakie z obecnej 
sytuacji ma nadzieję wydubyć. Spotyka 
się jednostki, które tak rozumują: „Przez 
tylowiekową niewolę przestaliśmy być 
Polakami, nie będąc jednak nigdy Niem- 


i cami; jesteśmy górnoślązakami, charak- 


terem, kulturą, pracą, różni tak od utra- 
conei matki, jak od starającej się nas wy- 
chować macochy; do matki wrócić chce- 
my, ale żądamy, by ona odpowiednio u- 


|szanowała naszą odrębność kulturalną i 


ekonomiczną". 

Nie wchodzę w ocenę powyższego 
rozumowania, stwierdzam jedynie, że 
stanowisko to istnieje. 

Rozwodziłem się zaś tak szeroko nad 
okręgiem przemyslowym, gdyż na jego 
terenie będzie się odbywała główna wal- 
ka plebiscytowa i on tej walce nada de- 
cydujące znaczenie. z 

Obecnie wprowadzę trzecią grupę, a 
mianowicie grupę powiatów rolniczych. 
Niestety te powiaty nie są dotychczas 
należycie zorganizowane i uświadomione. 
Wszelka większa i Średnia własność 
ziemska nie jest nam przychylna. Mało- 
rolny, lub bezrolny, to chłop ociężały. nie 
lubiący zmieniać starych porządków, dość 
często nawet chwalący ie, abonuijący 
często gazety niemieckie, bo PO polsku 


czytać nie umie, chłop religijny, będący 
pod wpływem księdza centrowca. Lud 
ten stanowi szarą masę leniwą, chwiei- 
ną, gorszą od poprzedniej grupy środko- 


wej, bo bezkrytyczną, idącą pod wpły- | 


wem chwilowego porywu. Jego ruch bę- 
dzie tylko echem, odbiciem ruchu w o0- 
kręgu przemysłowym. Aby umieć usta- 
wicznie nad tą masą panować, trzeba 
mieć w każdej parafji agitatora również 
dzielnego jak  ksiądz-centrowiec, lub 
ksiądz-hakatysta, agitujący za pomocą 
koniesjonału i ambony, i nauczyciel, roz- 
taczający swój wpływ przez szkołę na 
rodziny. Takich jednak agitatorów brak: 
ło też o okręgu rolniczym możemy tylko 
powiedzieć; tu zwycięstwo nasze nie da 
się obliczyć, w każdym jednak razie za- 
leżne jest od zwycięstwa w okręgu prze- 
mysłowym. 

Samo ziawienie się pewnych świe- 
czników na G. Śląsku nie wystarczy, 
temibardziej, że z niejednej dawnej świe- 
ey został nawet na G. Śląsku już tylko 
dymiący ogarek. 

Trzeba pracy, pracy planowej we 
wszystkich szczegołach, trzeba zaprowa- 
dzić organizację, która byłaby jakby ze- 
garem natężenia naszych wysiłków. Nie- 
stety jednak jesteśmy na G. Śląsku do- 
brymi agitatorami, marnymi zaś organi- 
zatorami; mamy poryw, nie mamy wy- 
trwałości. Istnieje Nacz. Rada Lud., ist- 
nieją Powiat. Rady Lud., istnieją Gmin- 
ne Rady Lud. Czy jednak Nacz. Rada 
Lud. wie, ile każda Powiat. Rada Lud, 
zorganizowała w swoim powiecie Gmin. 
Rad Lud.? ile w każdej gminie mieszkań- 
ców stoj w obronie praw naszych i pod- 
lega karności narodowej! Nie wie! 

Czy każda Pow. Rada Lud, wie, ile 
ma różnych polskich organizacji w po- 
wiecie i ilu członków do każdej z nich na- 
leży? Czy wie, gdzie į jak uświadomie- 
nie narodowe w powiecie rośnie lub jakie 
klęski sprawa polska ponosi w tej lub 
owti gminie z powodu agitacii niemie- 
ckiej” Nie wie! I wiedzieć nie może, 
bo danych cyfrowych nigdyśmy nie 


zbierali. Gdyby mnie dziś kto zapytał, 
ilu mamy zorganizowanych. Polaków 
porz: ER, 


Mad 


Była to kobiecina ładna i młoda, 
a przytem dobra. Kochał ją też mąż 
bardzo, a nie jeden we wsi zazdrościł 
mu gospodarnej i poczciwej żony. 

Jedno tylko, co Basię martwiło, to 
gniewliwe usposobienie jej męża. O 
co bądź najmniejszego rozgniewa się, 
obrazi i tak się zatnie, że ani słowa 
nie przemówi, choćby go sto razy o co 
pytał. 

Raz przyszedł z miasta i nie za- 
stał Basi w domu. 

— Co to znaczy? mówi do sie- 
bie. Gdzie też ona chodzi? Czy nie 
powinna domu pilnować? Ot — pro- 
się kwiczy w chlewie, kury chcą za- 
ehodzić do kurnika, krowa nie zam- 


ra Basia. 


'tem wiedzą, boć oni zawsze nas lepiej 


na G. Śląsku i z tego chciałby wysnuć 
wniosek o naszej sile, powiedzieć mu tego 
nie mógłbym, i nie powiedziałby mu tego 
nikt, bo nikt tego nie wie. 
Jestem pewien, że Niemcy więcej o 
znali, niż my samych siebie. 
E. Imiela. 


Co przysłoguje jeńcom wojennym? 


Jeńcom wojennym powracającym z 
niewoli państw sprzymierzonych, przy- 
sługują następujące prawa: 

Skoro jeńcy wojenni opuszczą obóz 
przejściowy, przestają być żołnierzami. 
Wobec tego przysługują każdemu jeń- 
cowi takie same należytości, jakie wy- 
płacono rozpuszczonym żołnierzom po 
zawieszeniu broni. W pierwszym rzę- 
dzie otrzymać musi powracający jeniec 
ubranie cywilne. Następnie wypłacić mu 
muszą władze wojskowe 50 mk. tak 
zwanei należytości uwalniającej (Ent- 
lassungsgeld). Dalej otrzyma powraca- 
jący jeniec żołd za tę trzecią część mie- 
siąca, w której wiacający do kraju prze- 
kroczył granicę tego państwa, w którem 
się dotąd znajdował w niewoli. 

Poza tem otrzyma każdy powraca- 
jący jeniec żołd i zaspokojenie pieniężne 
na utrzymanie na przeciąg 56, począwszy 
od dnia zwolnienia ze służby wojskowej 
czyli wyjazdu z obozu przejściowego do 
domu. Żołd włącznie dodatku droży 
znianego wynosi dziennie: 
dla feldwebla iub wachmistrza 5,07 mk. 


„ sierżanta 4,32 ,, 
„ podoficera 3,84 ,, 
„ gefrajtera 2,84 ,, 
„ Szeregowca 2302 


Zaspokojenie pieniężne na utrzymanie 
wynosi dziennie 2,40 mk. 

Weszystkie wyżej wyszczególnione 
należytości otrzymuje jeniec wojenny 
przed wyiazdem do domu w obozie 
przejściowym. O ile zaś się zdarzy wy- 
padek, że jeńca puszczono do domu z 
lazaretu, komendy obwodowej lub pułku 
zasobowego, gdzie mu żołdu ani, innych 


knięta, a Basi nie ma. Gderze i wy- 

gląda, aż tu Basia idzie z Marcinem. 
— To tak? to tak? woła do żony, 

to ty sobie chodzisz z parobkiem, a ja 


zmęczony przyjdę do domu i ani ko- | 
mu łyżki strawy nie ma mi podać. |. 

— Chodziłam do Marcinowej ma-. 
tki, obiecała dać mi kwoczkę do sie- ; 
dzenia, ale ona chora, nie ma jej ko-| 
mu poradzić. Więc kazała zawołać 
Marcina i mówić mu, ażeby po dok- 
tora posłał. 

— Szukasz wykrętu! krzyknie Ja- | 
siek mocno. Ale ci to nie pomoże. 
Jak ja ciebie jeszcze raz obaczę, 

— Jaśku! Jaśku! wstydziłbyś się, 
odpowie spokojnie Basia... i zabrała 
się do roboty, a Jasiek nadęty złością 
chodził i sapał. Jak się zaciął, tak 
iuż ani słowa. Jeden dzień, drugi, 
piąty i szósty. 


należytości się wypłacono, natenczas już 
nie obóz przejściowy, lecz tylko komen- 
da obwodowa miejsca zamieszkania po- 
wracającego ma obowiązek wypłacenia 
wszystkich pretensji. Oczywiście trzeba 
się o nie ustnie lub piśmiennie, upominać, 
i to niezwłocznie po powrocie do domu. 

Wielka liczba powracających z nie- 
woli nie będzie mogła znależć natych- 
miast odpowiedniego zatrudnienia, szcze- 
gólnie w obecnych trudnych stosunkach 
zarobkowych. Opieka nad powracający- 
mi jeńcami przewidywała, że brak pracy 
spowoduje bezrobocie wśród powraca: 
jących jeńców, wobec czego postarała 
się dla nich o zapomogi na czas bezrobo- 
cia. Kto zatem wróci z niewoli, a nie 
będzie mógł natychmiast znaleźć zaię: 
cia, natenczas otrzymać musi z gminy, 
w której mieszka, tak długo zapomogę, 
aż mu się nadarzy praca i zarobek, 

W dalszym ciągu ma były jeniec pra- 
wo do zapomogi dla rodzin (Familienut- 
terstiitzung) na przeciąg 8 tygodni i za 
dalszy miesiąc, ogółem na przeciąg 
trzech miesięcy. Warunkiem jednak jest. 
że rodzina byłego jeńca wojennego rze- 
czywiście wsparcia potrzebuje, bez któ- 
rego obyć się nie mogła. Oczywiście do- 
wód konieczności wsparcia nie będzie po- 
trzebny, jeżeli rodzina także w czasie 
niewoli swego żywiciela takie j)wspat- 
cie pobierała. 

Ostatecznie otrzymają byli jeńcy wo- 
jenni w miarę potrzeby z funduszu 150 
miljonowego jednorazowe zapomogi g0- 
spodarcze. Zapomogi te wynoszą do 1 
marek, których się udziela z środków 
rządowych. W nadzwyczajnych wypad- 
kach potrzeby podwyższoną być moż? 
zapoinoga gospodarcza do 600 marek 
atoli przynajmniej połowa nadwyżki 
przekraczającej kwotę 300 mk. pokrytá 
być winna przez komuny lub z środków 
szczególnie na ten cel przeznaczonych: 

Żołdu za czas niewoli nie wypłac? 
się. W szczególnych jednak wypadkach 
wyjątki są możliwe. Wprawdzie pier- 
wotnie istniał zamiar wypłacenia zale8” 
łego żołdu dla wszystkich biedniejszych 
jeńców, jednakże ze wzgllędu na pustki W 

rnamrn 
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ja q p P] 
— Pójdziesz ze mną na nieszpory“ 


! pyta Basia, ale Janek ani mru-mru. 


— Będziemy dziś okopywać ziem- 
niaki ? 

Jasiek ani słowa. 

— Możebyśmy cielaka na targ p% 
prowadzili ? 

Jasiek milczy. 

Popłakała Basia w kącie niejede” 
już raz, smuci się, radaby ten gniew 
odgonić, ale nie ma rady. 

Tak przeszło dwa tygodnie. 

Już wreszcie tego biednej kobić” 
cinie za dużo było. 

Myśli, myśli, wreszcie sobie 00 
wiada: ; 

— Jak to nie pomoże, to chyba, % 
do księdza proboszcza iść potrzeba” 

Wieczór po robocie, gdy się ja” 
siek spać położył, Basia świecę zap?” 
lita i chodzi po chacie, schyla się pod 


kasach państwowych zmienił rząd swe | 
pierwotne postanowienie i cofnął daną 
w tym względzie obietnicę. 

Na szczególną uwagę zasługuję rozpo- 
rządzenie z dnia 3 bm., według którego 
mają jeńcy prawo zażądać zatrudnienia u 
tego pracodawcy, u którego przed 1 sier- 
pnia 1914 roku pracowali. Warunkiem 
jednak jest, że się byli jeńcy najpóźniej 6 
tygodni po powrocie z niewoli do pracy | 
zgłoszą. Przyięcie nastąpić musi naipóź- 
niej dwa tygodnie po zgłoszeniu się ień- 
Ca, zaś zwolnienie go z pracy nie może 
nastąpić przed upływem 3 miesięcy. 
Znajiduie się firma, w której ieniec przed 
wojną pracował, w innych rękach, na- 
tenczas obecny właściciel zobowiązany | 
jest do zatrudnienia zgłaszającego. 


DH. Jan Kanty, patron OŚRiAW. 
(20` pażdziernika.) 


Jak Kanty urodził się z bogoboj- 
nych rodziców, Stanisława i Anny za 
panowania Władysława Jagiełły, w 
miasteczku Kąty, położonem niedale- 


ko Krakowa, stąd też jego przydo- | 


mek z Kęt, albo z łacińskiego Kanty. | 
Wielka bystrość w pojmowaniu i a 
nasycona chęć nauk spowodowała ro-| 
dziców, że go oddali do szkół krakow- 
skich. — Później kształcił się młody 
Jan w wszechnicy jagiellońskiej, od- 
znaczając się nauką i cnotami. Po u- 
zyskaniu stopnia doktora teoligji, wstą- 
pił w grono profesorów uniwersytetu, 
zarządzał przytem parafią w mieście 
likuszu. Obok wielu cnót, któremi ja- 
śniał, zdobiło go mianowicie miłosier- 
dzie, ta, rzec można korona cnót 
wszystkich. Wiełe pozostało pięknych 
Przykładów jego dobroczynności i tak 
np. gdy razu pewnego w nocy Bożego 
Narodzenia szedł Jan Kanty do ko- 
Ścioła na jutrznię, ujrzał leżącego na 
Tuae TEONA RIORES 
ławę, wciskd się w każdy kąt, odsu- 
nęłą skrzynię, szafę odsuwa, obrazy 
ze ściany zdejmuje, z kufra wszyst- 
kie rzeczy wyrzuca... Szuka na pie- 
cu, pod piecem, na szafie, w szafie. 

Jasiek spojrzał raz -— drugi, dzi- 
Wuje się, czego baba szuka, wreszcie 
woła: 

— Czego szukasz ze świecą po 
nocy ? 

— Twojej mowy szukałam, odpo- 
Wiada Basia, już trzy tygodnie nie 
Mówiłeś do mnie, myślałam, żeś mo- 
Wę zgubił, ałe oto ją znalazłem, boś 
do mnie zagadał, 

Zawstydził się Jasiek, udał, że 
Di, a rano już jak dawniej rozmawiał. 

Tak mądra Basia dała sobie radę 
2 gniewliwym mężem. 


[i 


śniegu, nędzarza, a oto on drży od! 
. a . a a, a 
zimna i prosi miłosierdzia. — Swię- 


ltobliwy kapłan, choć mróz był dotkli- 


wy, nie namyśla się długo, ale daje; 
wierzchnią szatę proszącemu. Gdy 
wrócił do domu z kościoła, obaczył 
ową szatę w swym pokoju leżącą. 
Często widząc ubogiego boso, dawał 
mu własne trzewiki, aby nie było wi- 
dać braku obuwia. Z innych cnót te- 


igo Świętego wymienić należy iego 


wielkie zamiłowanie prawdy. Szedł 
on do Rzymu, gdy go napadli zbójcy. 


Zabrawszy mu pieniądze, zapytali się, | 


czy nie ma więcej. Jan Kanty powie- 
dział, że nie ma, atoli po małei chwil- 
ce przypomniało mu się, że ma kilka 
dukatów zaszytych w sukni. Bieży 
tedy za zbójcami, oskarża się, że skła- 
mał nieumyślnie i oddaje czerwone 
złoto. Przebaczał też chętnie urazy, 
a jeżeli mu się zdało, że kogo obraził, 
prosił o przebaczenie. Miał on w swo- 
jej celi napisane następne słowa: 
„Strzeż się kogo obrazić, bo nie łatwo 
przebłagać, strzeż się kogo zniesła- 
wić, gdyż trudno odwołać!“ 

Święty Jan Kanty lubił rozmyślać 
mękę Chrystusa Pana i na rozmyśla- 
niu tem całe godziny, a nawet noce 
spędzał. Dla zbawienniejszego skutku 
udał się pieszo do ziemi świętej, nie 
zważając na niebezpieczeństwo od 
Turków, aby na samem miejscu mę- 
ki i śmierci Jezusa Chrystusa drogę 
krzyżową odprawić. Przez życie swo- 
je był w Rzymie aż po cztery razy, 
już to dla odwiedzenia grobów świę- 
tych Apostołów Piotra i Pawła, już 
też dla poszanowania ku świętej sto- 
licy Apostolskiej. 

Zakończył Jan Kanty świątobliwy 
Żywot 1473 r. jak zapowiedział w sa- 


chowany w kościełe św. Anny. Hi- 


storyk Jan Długosz i Maciej Miecho-; 


wita wypisują cuda, któremi Bóg słu- 


gę swego po Śmierci wsławił. Za ży-] 


cia obdarzony był duchem prorockim, 


a gdy r. 1603 trumnę jego otworzono, , 


dał się uczuć wszystkim zapach cu- 
downy i wdzięczny. co wielu przysię- 
gą stwierdziło. Rok 1750 został kano- 
nizowany i Polsce za Patrona nada- 
ny. Dotąd przechowują w bibliotece 
jagiellońskiej rękopis, św. Jana Kan- 
tego, świadczący wymownie o jego 


| nauce i pracy; cela zaś, którą zamie- 


szkiwał za życia, dziś jest zmienioną 
na kaplicę. 

Daj Boże, aby ten św. Jan Kanty, 
rozdzielający między dziatwę ksią- 
żeczki, był dla niejednego pobudką, 


żeby działać podobnie, gdyż zaiste 0- | 


światy nam bardzo potrzeba. 


Kronika. 


= 


Zbliża się zima, a z nią długie 
wieczory zimowe. Zaleca się tedy za- 
mówić sobie szczero polskie pismo, 


|które nietylko zaznajomi czytelnika z 


ważniejszemi wypadkami w Świecie, 
lecz szerzy prawdziwie swojską o0- 
światę. Takim pismem jest w pierw- 
szym rzędzie „Orędownik.* Dlatego 
nietylko sami zapiszcie sobie Orędo- 
wnik, lecz dajcie go także waszym 
znajomym do czytania i zachęcajcie 
ich, by zapisali sobie Orędownik. 

W obecnym czasie wydawnictwa 
gazet polskich mają tak trudne stano- 
wisko, że prawie niema gazety, któ- 
raby osiągła jakiś zysk, niektóre mu- 
szą nawet dokładać poważne sumy. 
Jeżeli tedy gazety ponoszą tak wiel- 
kie ofiary materjalne aby tylko sze- 
rzyć oświatę i ducha polskiego na 
Śląsku, to i nam nie wolno się usu- 
wać przed ofiarami. Nie żądamy od 
was wielkich ofiar i zachodów, wy- 
starczy już gdy zdobędziecie nam 
choćby tyłko jednego nowego abo- 
nenta. Każdy który przysparza czy- 
telników pismom polskim, jest szer- 
mierzem sprawy naszej, szermierzem 
oświaty i polskości. 

— W sprawie zebrań i wieców przed- 
wyborczych donosi biuro prasowe komi- 
sarzą Hórsinga, że zebrań tych i wieców, 
o ile się odbywają w lokalach pod da- 
chem (więc nie pod gołem niebem), nie 
potrzeba mełdować już u władzy woj- 
skowej; wystarczy, gdy sie wiece i Ze- 
brania przedwyborcze zamelduje 24 go- 
dziny przedtem na miejscowej policit, 
i to piśmiennie. Wolno także drukować 
i rozszerzać płakaty, pisma ulotne, ode- 
zwy itp. rzeczy, O ile one dotyczą wy- 
borów gminnych, bez osobnych pozwo- 


(leń jakiejkolwiek władzy. 
mą wigilię Bożego Narodzenia. Po-. 


— Żasiiki dla położnic, które są w 
ubezpieczeniu i lepią znaczki ubezpiecze- 
niowe uregulowano nanowo i to w ten 
sposób, że każda położnica ma otrzymać 
jednorazowo 50 marek, następnie przez 
10 tygodni dziennie co naimniej 1,50 mk., 
prócz tego zasiłek jednorazowy, na opła- 
tę akuszerki i innych spraw aż do wy- 
sokości 25 mk. i ostatecznie ptzez «dal- 
Sze 12 tygodni na karmienie dziecka co 
najmniej 75 fen. dziennie, 


— Prosięta ważące do 50 funtów 
wolno wywozić z jednego powiatu do 
drugiego, byłe ich nie wywozić poza 
obręb Śląska. Na to potrzeba jednak po- 
zwolenia z powiatu (z wydziału powia- 
towego lub z magistratu tych miast, któ- 
re są powiatem same dla siebie). — Kto- 
by chciał wywozić większe czyli ciężej- 
sze Świnie z jednego powiatu do drugie- 
go, ten na to powinien zasięgnąć pozwo- 
lenia z prowincjonalnego urzędu mię- 
snego we Wrocławiu (Provinzialfleisch- 
stelle Breslau). 

Cofnięto i unieważniono nakaz, wed- 
ług którego każdy obywatel, co zabił wie- 


prza w domu, musiał oddać władzy pe- 
wną ilość słoniny albo tłuszczu. Więc 
teraz już niczego z ubitej świni oddawać 
nie potrzeba. 

— Opłaty należne akuszerkom (kle- 
bammen) zostały znacznie podwyższone 
od dnia 15 października, a to z powodu 
powszechnej drożyzny. Przytem zazna- 
czamy, że w obwodzie przemysłowym: 
(w powiatach wiejskich i miejskich By- 
tom, Król. Huta, Katowice i Zabrze) o- 
płaty te są wyższe, niż w innych po- 
wiatach. i 

— Robotniczę bilety kolejowe będą 
od 1 listopada skasowane. Natomiast 
będą wydawane podobne bilety tygo- 
dniowe, ważne dla wszystkich (a więc 
i nie-robotnicy będą mogli te nowe bi- 
lety nabywać), a uprawniające do jazdy 
w IV klasie na kolejach oznaczonych na 
bilecie. Bilety te ważne będą od ponie- 
działku do soboty włącznie do każdego 
pociągu, nie wyłączając pociągów po- 
śpiesznych (Eilziige). Przesiadka do po- 
ciągów pośpiesznych i do przedziałów 
klas wyższych jest niedozwolona. Po- 
dróży na bilety te przerywać nie wolno. 
Bilety można nabywać zawsze już w 
piątki na tydzień następny. Właściciel 
biletu obowiązany jest napisać na nim 


swoje imię i nazwisko. O ceny ich na- | 


łeży pytać przy okienkach biletowych. 


— Cenę maksymalną na naitę usta- 
nowiono na 1,20 mk. za litr. 

— Doniesienie Zarządu T. C. L. 
w Poznaniu: Ponieważ w ostatnim cza- 
się ukazały się telegramy T. ©. L. na- 
kładem osób prywatnych, zaznaczamy, 
iż nasze telegramy, z których dochód 
przeznaczony na oświatę ludu, zaopa- 
trzone są firmą: „Towarzystwo Czytel- 
ni Ludowych“. — Jednocześnie docho- 
dzą nas posłuchy, że jedna z księgarń 
sprzedaje ,Zajmujące czytanki“, Berna- 
dzikiewicza, nakład Tow. Czyt. Lud. 
w Poznaniu, po 3,60 mk. Stwierdzamy, 
że cena naznaczona jest na 3,00 mk. — 
Zarząd Towarzystwa Czytelni Ludo- 
wych w Poznaniu. 

— Zmiany w posadach duchownych. 
Przesiedłeni lub ustanowieni: ks. kapelan 
Augustyn Grochowina w Bytomiu jako 
proboszcz do Starych-Tarnowskich gór; 
ks. kuratus Klyk w Kobierze jako prob. 
tamże; 
w Król.-Jankowicach G.-Śl. jako kapelan 
do Michałkowic; ks. kapelan Karol Fa- 
bisch w Michałkowicach jako taki do 
Bismarkhuty; ks. kapelan Jan Schliwka 
w Oleśnie jako taki do Janów-Giesche- 
wald; ks. kapelan Ernest Kudelko w Ja- 
nów-Gieschewald jako taki do Oleśna; 
ks. kapelan Paweł Rieger w Berlinie ja- 
ko nauczyciel religji przy Łyceum Urszu- 
lanek w Raciborzu; ks. kapelan Henryk 
Mainka w Bismarkhucie jako taki przy 
kościele św. Piusa w Berlinie; Nauczy- 
ciel religii ks. Konrad Lorenz w Racibo- 
rzu jako kapłan zamkowy do Polskiego 
Krawarza; kapłan Świecki Paweł Macie- 
rzyński w Marklowicach jako kapelan 
do Eintrachthuty; ks, kuratus Henryk 
Rduch w Szczepanowicach jako lokali- 
sta z tytułem kuratusa w Makoszowie; 
ks. kapelan Józef Kaduk w Fintrachthu- 
cie jako taki do Lubecka; ks. kapelan 
Wilhelm Malina w Łubecku jako taki do 


ks. kapelan Konstantyn Kulok | 


|iaczek, Paweł Papierok i 


Radzionkowa; ks, kapelan Franciszek 
Schulz w Berlinie jako taki do Niem.- 
Piekar; ks. kapelan Paweł Carl w Wiel- 
kich-Piotrowicach jako taki do Altreiche- 
nau; ks. kapelan Adolf Gniłka w Berlinie 
jako taki do Król. Huty; ks. kapelan Jó- 
zef Besler w Król. Hucie jako taki przy 
kościele św. Sebastjana w Berlinie; ks. 
kapelan Filip Wolnik w Radzionkowie 
jako taki do Detnmina. 

— 4/: miljarda marek na wsparcie 
bezrobotnych, Według urzędowych obli- 
czeń wypłacono w Niemczech od czasu 
wybuchu rewolucji do 4 bm. 4/: miljar- 
da marek wsparć dla bezrobotnych. 

-- Katowice, Pomoc amerykańska 


dla wynędzniałych głodem dzieci tu 
wzorowo zorganizowana. Posilne jedze- 


nie gotują w jednej kuchni, a rozwożą | 


i rozdzielają w jedenastu miejscach. 
Chwilowo korzysta z tego urządzenia 
przeszło 800 dzieci i matek ubogich. 


Około połowy listopada będą te osoby, i 


które się teraz odżywia, przez lekarza 
badane. czy już dostatecznie przyszły 
do siebie. Dzieci i matki podreperowane 
będą potem wykluczone, a przyjęte bę- 
dą inne biedne dzieci i matki. Jedzenie 
wydaje się zupełnie bezpłatnie, ponieważ 
te kilka groszy, które od osoby dziennie 


płacić trzeba, wykłada miasto ze swej 


kasy. 


za wystawianie zaświadczeń śmierci na 
6 marek. Obowięzuje to w całym po- 
wiecie zabrskim. 


Rybnik-Smolna. Filja Zjedn. Zaw. 
i zarazem Narodowego Stronnictwa 
Robotników urządza zebranie w nie- 
dzielę 26 bm. o godz. 3 po południu na 
sali p.- Nowaka. 

Jejkowice. Nadchodzą wybory 
gminne. Kochani Rodacy i Rodaczki! 
Gdy przyjdzie dzień wyborów, to każ- 
dy, czy mężczyzna, kobieta, młodzie- 
niec albo dziewczyna, która ukończy- 
ła 20-ty rok życia — wszyscy powin- 
niśmy iść na wybory i głosować tylko 
za naszą polską partią narodową. 
(Polnische Nationale Partei), To nas 
uchroni przed niewolą niemiecko-so- 
cjalistyczną. 

Kandydatami polskiej partji naro- 
dowej są następująci mężowie: Karol 
Thaul, Karol Śmieja, Sylwester Szu- 
lik, Franciszek Bombik, Antoni Śmie- 


lja, Teodor Oleś, Józef Głombica, Igna-' 


cy Sobik, Paweł Skorupa, Józef Wo- 
Ludwik 
Pieczka. Głosujmy tylko za temi kan- 
dydatami, gdyż to są nasi mężowie 
zaufania. — Precz z Nierhcami, gdyż 
tu jest ziemia czysto polska. Nie poz- 
wólmy, aby Niemcy drwili sobie z nas 
a naszemi pieniędzmi w gminie gospo- 
darowali na naszą szkodę. 
Jeden za wszystkich. 

Niem. Wisła. Nauczyciel i organi- 
sta tutejszy Maiwald opuścić musiał 
nagle stanowisko, widać że służbę 


— Zabrze, Lekarze podnieśli opłatę 


swą ku „ogólnemu zadowoleniu” 
spełniał. Oi nie będziemy my pła- 
kali po tym panoczku nie, bo udrę- 
czeń od niego mieliśmy dosyć. Czas 
najwyższy, że sobie z Panem Bogiem 
poszedł, bo dla takich ludzi na naszej 
polskiej ziemi miejsca niema. Tak do- 
brze jak u nas w faterłandzie Mai- 
waldowi nie będzie. Śmiało mogę po- 
wiedzieć, że większego dręczyciela 
nad niego w całym pszczyńskim po- 
wiecie nie było; lżej i swobodniej 
nam teraz bez niego. Nie wiem, czy 
pan organista sobie na odchodnein za- 
śpiewał; jeżeli nie, to ja mu zaśpie- 
wam: 

Panie Maywaldzie, precz z raju 


wiskiego, 

Nie chciałeś słuchać słowa 
gmińskiego. i 

Miast trzcinkowego, długiego 
patyka 

Do ręki tej zda się ryde4, 
motyka. 

I pracuj w pocie czoła na kawałek 
chleba, 

Którego wciąż nam wszystkim 
potrzeba. Obywatel, 


Wskutek nieszczęśliwego wypad- 
ku zmarł obywatel Józef Jagoda 
z Bierunia. 

Sumę zabezpieczeniową w wys0- 
kości stu marek (100 mk.) wypłacili= 
śmy wdowie Józefie Jagodowej za 
pośrednictwem powiernika naszego P- 
Franciszka Szlachcica w Starym Bie- 
runiu. 

Mikołów, dnia17 października 1919. 


Administracja Orędownika. 
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Rozmaitości. 


— Ciekawy wynalazek budzi w kO- 
łach uczonych wiclkie zainteresowanie: 
Inżynier Rammelsberg z Gr.-Lichterielde 
wynalazł sposób utrwalenia mowy nA 
cienkiej płytce z celuloidu i w ten spo“ 
sób rozwiązał zagadnienie, nad które™ 
Edison i wielu innych napróżno sobie 
głowy łamali. Dotychczasowe ciężki” 
płyty gramofonowe można zastąpić cien- 
kiemi clastycznemi płytkami z celuloidii: 
Wynalazek ma jeszcze tę korzystił 
właściwość, że usuwa rażące szelest”! 
jakie dotychczas zauważyć było możn 


! przy gramofonach. Płytkę można zast4 


pić wstążką. | tak poszukiwany odda 
wna „mówiący filn“ stał się rzeczyWw” 
stością. Zaletą nowego wynalazku jest 
też i to, że przez to stanieją znacz! 
płyty gramofonowe i gramofon stan 
się aparatem pouczającym do roztyWw 
dla wszystkich klas ludności a takżć 
i dla niewidomych, 


Dlaczego robotnik strejkuje? Zaj 


najlepszą odpowiedź na powyższe py- | 4 a= 
towarowych domów sowieckich. 


tanie wyznaczyła niedawno pewna 
angielska gazeta dziesięć funt. szter- 
liangów. Nagrodę tę otrzymał autor 
następującej odpowiedzi: Jako robot- 
nik posiadam tylko jeden towar, a tym 
jest ma siła robocza. Zastrzegam so- 
bie sprzedać towar ten jak najkorzyst- 
niej, starając się o możliwie najlepsze 
warunki pracy. To samo czyni kapi- 
talista, który usiłuje sprzedać swe 
wyroby po najwyższych cenach. Na- 
śladuję tylko metody przesiębiorcy, 
wstępując do związków, które usta- 
nawiają cenę, za którą mi wolno sprze- 
dać mą siłę roboczą. Jako członka- 
wie tego związku zobowięzujemy się 
nie sprzedawać taniej naszej siły ro- 
boczej. Mój pracodawca odmawia mi 
prawa do użycia tej metody, choć 
sam robi z niej użytek jak najszer- 
szy. Jego wytworów nie otrzymam 
dopóty, dopóki wzbraniam się zapła- 
cić mu ceny, której on żąda. Jeżeli 
więc on nie daje za towar mój tego, 
czego wymagam, wtedy mu go nie 
Sprzedaję lecz — strejkuję. 

— Kobieca policja w Piotrogrodzie, 
»Times“ donosi z Piotrogrodu: Policja 
biotrogródzka złożona jest z dwóch trze- 
cich z kobiet. Kobiety-policiantki noszą 
Niebieskie mundury, a na prawem ramie- 
tin wyhaftowane litery G. M. (Gorod- 
Skaja Milicja). Policjantki chodzą zawsze 
PO ulicy we dnie, mają nabite karabiny 
! są doskonale wyszkolone. Nie wiele 
lednak mają do roboty. Zbiegowiska 1i- 
liczne są w Piotrogrodzie obecnie zja- 
wiskiem nader rzadkiem, kradzieże pra- 
Wie że się nie zdarzają, bo komuniści 
dawno pozabierali z prywatnych mie- 


- 


szkań wszystkie przedmioty wartościo- 
we. Sklepy są zamknięte z wyiątkiem 


| Handel i przemysł. 


— Nowe tereny węglowe w Galicii. 

„Goniec Krakowski“ dowiaduje się, że 
w Sądeczyźnie odkryto nowe tereny 
węglowe. Przed kilkoma dniami zjechali 
tam geologowie z Krakowa i stwierdzili, 
że w Niskowei znajduje się na 30 metrów 
w głąb terenu pierwszy pokład dosko- 
nałego węgla, nadającego się dla celów 
przemysłowych. Rozpoczęto już wstęp- 
ne roboty eksploatacyine. 
Ważna nowość. „Przewodnik 
handlowy“, czasopismo wychodzące we 
Lwowie (Kopernika 20, parter) jako or- 
gan zrzeszenia „Swój do swego“, prze- 
prowadza regestracjię wszystkich przed- 
siębiorstw, skilepów, handli, kawiarni, 
restauracji itp. wyłącznie polskich. — 
Listy, zgłoszenia, anonsy i przenumera- 
ty należy wysyłać pod adresem „Przem. 
handi. przem.“ we Lwowie, Kopernika 
20, parter. 

- Polski ołów i Srebro. Kopalnia 
miedzi „Zofja* pod Chęcinami, której po- 
wołaniem do życia zajęła się przy po- 
mocy Banku Spółek Zarobkowych tutei- 
sza Spółka Związku Fabrykantów od- 
kryła u siebie w skałach potężne rudy 
ołowiane. Rudę tę obejrzeć można w biu- 
rze telże Spółki, gdzie jako talizman bo- 
gactwa naszej ziemi widzieć także mo- 
żna jeden z najszlachetniejszych naszych 
kruszczy ti. srebro w rodzimej postaci, 
którem te rudy ołowiane są przesycone, 
a które jako pierwszy zadatek naszego 
przyszłego bogactwa krajowego z rud 
tych wytopionem zostało. 

Przegląd graficzny. tygodnik dla 
zawodu drukarskiego,  litograiicznego, 
dziennikarskiego. papierniczego, introli- 
gatorskiego i zawodów pokrewnych u- 


Dziś jeszcze 


KLETTI AAPAAAANANAANANAEBANIANIMAAAANAAAALALAN WANNY 


odpiszcie i wrzućcie 
do najbliższej skrzyn- 
ki pocztowej bez na- 
epiania znaczka! 


Rażd nowy abonent otrzyma 
t y po nadesłaniu kwitu pocz- 
t9290 i 20 fen, w znaczkach pocz- 
Owych na koszta przesyłki zupełnie 
„cZpłatnie dwie ładne książeczki. 
Pierw sza 

„DO POLSKI“ napisał Topór. 
Zaszczytnie znany pisarz polski 
Opowiada zajmujaco prawdziwe 
wydarzesia, które uwidoczniają 
nam wielką miłość do oj-zyzny. 


a „JAK WYGLĄDA 
OBECNIE W POLSCE?" 


Przedstawia nam w treściwych 
słowach doskonały obraz 
obecnych stosunków w Polsce, 


Dla wszystkich bez wyjątku 
ûrdzo zajmujące książki! 


Tu odciąć I wrzucić po podpisaniu do skrzynki pocztowej. fo pieniądze przyjdzie llstowy na drugi dzień 
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kazał się w Poznaniu, poświęcony spra- 
wom drukarstwa i wszelkich zawodów 
mu pokrewnych; iestto zarazem organ 
urzędowy związku stowarzyszenia dru- 
karń polskich byłego zaboru pruskiego. 


| Humorystyka. | 


Rozmowa iakich wiele. 

Przyszły teść. — No panie Bolesła- 
wie, kiedy pan zechcesz wziąć ślub z 
moją Julką? 


Przyszły zięć, — To zależy od pan- 
ny Julii. 

Teść — A w którym kościele ma 
się on odbyć? 

Zięć. — To zależy od pańskiej mał- 
żonki. 

Teść. — A czy masz pan środki na 
utrzymanie żony i domu? 


Zięć. — To zależeć będzie od pana. 


Poezja i proza, 

— Pod tym rozłożystym dębem —. 
wmówi poeta do wiejskiej kobiety — zbie- 
rałem pokarm dla moich prac. 

— Ola Boga! to chyba niepodobne, 
boć pan przecież nie jest wieprzkiem.. 
który się karmi żołędziami. 

oo (UU 
i = : .. 
| Skrzynka redakcji, | 

W następnym numerze „Orędo- 
wnika“ podamy pomiędzy innemi na- 
stępujące ciekawe artykuły i roz- 
prawy: 

1. Zadania 

1 książki. 
. Zajmującą rozprawę z prze- 
szłości Śląska i Polski. 


gazety, czasopisma 


2 


Wydawnictwo K. Miarki w Mikołowie. 
Drukiem Karola Miarki. 
Za redakcje odpowiedzialny Jan Kurzak. 


ich bestelle hiermit: 


Orędownik Zabrski 


EYE 


s 1.60 Mk. 
. 0.10 Mk. 


zusammen 1.70 Mk. 


Osiedliłem się jako 


|B przy sądzie okręgowym w Pszczynie 
i Moje biuro znajduje się 
E przy rynku nr. 6 (Dom Banku Ludowego) 


| | Jan Mildner, adwokat jj 


Dr. Kostrzewskiego 


Mapa narodowościową ziem 


dotychczasowego zaboru pruskiego 
oraz statystyka narodowościowa dzielnicy pruskie! 
2 mk. 


Do nabycia 
w Spółce Wydawniczej K. Miarki w Mikołowie 


-a Z OZ Z aM 
DET Maz (BH jpeg 14 AE" WEĄ | mj cej (AMEA © 


A. BONK | 


Mikołów 6--Ś. ulica Pszczyńska 


Warsztat krawiecki dla 
modnych ubrań męskich 


Skład najlepszych angielskich i fran- 
cuskich materjałów na spodnie w paski 


palta zimowe o ulstfry o ubrania 


gpółła Wytawnieza Karola Miarki w Mikołowie 


poleca nowości: 
Nr, kat. 2113 brosz. Gruba Kuma, nowelka. Cena 40fen 


| 
I 


w » 2115 ,„ Pani majstrowa , s w 
wo ŻII6 „  Zmazana wina. Według 

opowiadań legjonisty, m gu 
w „ 2117 „ Nagrodzona ofiara, 

nowelka m 506 


| Dzieje narodu polskiego I 


Iusirowane dzieje narodu polskiego 
nowe wydanie dla szkół niższych. 
Egzemplarz oprawny tylko 4 mk. 


De nabycia w wszystkich księgarniach polskich 
i Spółce Wydawniczej K. Miarki w Mikołowie. 
E POLITOW AEE KOCHA i OSO PET A POWI r 


Na irzypadci nieszczęścia 


najlepiej ubezpieczony jest abonent 


Orędownika.  Diatego zachęcajcie 


waszych przyjaciół i znajomych do 


zaatonowania Orędownika 


Mata 
kamienica 


z wielkim ogrodem owoco- 

wym tanio do sprzedania. 

Bliższych wiadomości udzieli 

się w Mikołowie ul Kana: 
towa (Kanalstr. 4) 


Mapa Polski 


w RWE TERE granicach 


z uwzględnieniem przyznanej 
ziemi śląskiej. , 


Cena 60 fen. 


Do nabycia w Spółce Wydaw- 
niezej K Miarki w Mikołowie 


(rły polskie 


malowane ręcznie na grubym 
kartonie, 1 metr wysokie, 
"/, metra szerokie, bardzo 
stósowne do dekoracji seen 
teatralnych, sal posiedzenio- 
wych i okien wystawnych 
poleca po 25,— mk. 
Spółka Wydawnicza 

K. Miarki w Mikołowie. 
Towarzystwom dajemy rabat. 


Pszczyna 
Telefon 67 
otwarty codzień od 8 do 1. 


BANK LUDOWY 


filja Mikołów ul. Dworcowa 


Pocztowe konto czekowe 18093 Wrocław. 


Szar, Publiczności dajemy do wiadomości, że filja nasza w Mikołowie ul, Dworcowa 
jest z dniem 1. sierpnia r. b. codziennie od godz. 9—12 otwartą, 
Załatwiamy wszelkie czynności bankowe. 
pożyczki w każdej wysokości na solaweksle z poręcze- 
niem albo za podkładką hipoteczną pod dogodnemi 
warunkami i po niskim procencie. Przeprowadza spłaty 
innych wierzycieli, tak kas jak prywatnych osób. 


Przyjmujemy oszczędności 


Telefon 86 


Udzielamy 


An die 


Zeitungsstelle des 


lubianem 


Postamts 


Ta sdciąć | pe podpiseniu mraucić da skrzynki pacztewej. Pa pieniądze przyjdzie listawy na drugi dzień 


skrzynki pocztowej. 


Na 100 rodzin polskich 
jest 70 czytelnikami 
Orędownika 


Jest to najlepszym dowodem jak 


pismem jest Orędownik! 


Kto na listopad i grudzień jeszcze 
nie zaabonował (rędownika, teg9 
prosimy by wypisał dołączone 28: 


mówienie i wrzucił do najbliższej 


Po pieniądze 


| 


„.. po wysłaniu zamówienia 5 


